
PRZEMYSŁOWO-HANDLOWA
i CONl’OUIKI Kt.

C z a s o p i s m o  i l l u . s t r o w a n e  p i l a  w s z y s t k i c h  m i ł u j ą c y c h  s w o j s k i  h a n d e l ,  p r z e m y s ł  
i g o s p o d a r n o ś ć  c h r z e ś c i j a ń s k a .  — W y c h o d z i  w e  L w o w i e  c o  1. i r o z s y ł a  s i e  n a  

p r z e m i a n  z  „ N o w y m  F a u n e m "  I .  i 15.  k a ż d e g o  m i e s i ą c a .

Organ o ficyalny  „K rajow ego Tow . Kupców i P rzem ysłow ców "  —  „T ow . Kupców i M łodzieży handlow ej 
w e Lw ow ie" i  Tow . „W zajem na pom oc drobnych  kupców  ch rzęść , w  G alicyi".

Tłok VII _________________________    Nr 7 ( '■ Fa,,"1'm a
* Redakcja Lwów, ul. Jagiellońska L. 17. — Administracja „Dźwigni4 ^ '  • *• V 13-‘5'- J

1 9 0 0 .  Wraz z „Faunem4 Lwów, ul. Jagiellońska L. 17. Lwów. —  Czerwiec.
W ydaw ca i odpowiedzialny redaktor Z ygm unt Korosteński.

Prenumerata „Dźwigni"  wraz z „Faunem4 wynosi z przesyłką:
W Austro-W ggrzeeh rocznie 3 z ł.; półrocznie 3 koron 20 halerzjr. 
K w artalnie 1 korona 70 halerzy, bez „Fauna4 ty lko 5 0  centów. —  

W Niemczech 6 marek na rok, w Rosyi 3 rs. we F ra n c ji  6 fr.

OGŁOSZENIA PRZYJMUJE ADMINISTRACYA.
W arunki ogłoszeń podane są w każdym numerze po końcu tekstu. 

Treść numeru przy końcu tekstu. — Nr. pojedynczy 15 ct. pocztą 17

Wspierajmy chrześcijański handel i przemysł! — Kupujmy ty lko  u  Chrześcijan!

Czternaste już półrocze
rozpoczyna z tym  num erem  pismo nasze.

Zawsze w ierni programowi pracow ać będziem y bez 
ustanku nad rozwojem pism a ku zadow oleniu P. T. 
P renum eratorów , a dziękując im za dotychczasow e 
w zględy, prosim y o n ie  i nadal.

Celem, zjednania  nowych Prenumeratorów  p rzesy­
łam y ten  Nr. talcze takim  adresatom, którzy doychczas 
jeszcze „D źw ig n i“ nie zaprenumerowali, w nadziei, że 
poznaw szy pożyteczność czasopism a, chętnie drobną pre­
numeratę 85 centów nam  nadeślą  i przyczynią się w ten  
sposób do poparcia obywatelskich, patryotycznych a. chrze­
ścijańskich idei.

P R O G R A M

l i s i i c i  t i m i j s o i i  i : j ”
€

k tórą  obecn ie w ła śn ie  drukuje „D źw ign ia”
został korzystnie rozszerzony — albowiem 

„K sięg ę11 tę połączyliśm y 
z „lllu strow anym  Przewodnikiem  po G alicyi11.

Tytuł wydawnictwa w skróceniu brzmi;
Przewodnik po Galicyi i Księga Adresowa11.

Księga ta obejmie krótki opis kraju pod względem 
społeczno - ekonomicznym, przemysłowym i handlowym. — 
Oprócz mapy Galicyi, kalendarium, adresów kupców i prze­
mysłowców naszych — będą tam więc także opisy wybitniej­
szych fabryk krajowych, opisy wzorowych gospodarstw wiej­
skich, mleczarń, młynów, ogrodów handlowych, wzorowych 
warsztatów; dzieje wzorowo prowadzonych firm handlowych, 
sprawozdania banków i instytucyi kredytowych i t. p.

Nadto będą tam także pomieszczone opisy miejsc kąpie' 
lowyeh i klimatycznych; opisy kopalń, programy spółek za­
robkowych i gospodarczych; zestawienie cechów rzemieślni­
czych całego kraju, tudzież innych stowarzyszeń.

W części literackiej wydawnictwa drukuje się ciekawy 
i dobrym humorem, a dowcipem zaprawny opis przygód pewne­
go Amerykanina w podróży po Galicyi. — Panowie przedsiębiorcy, 
kupcy i przemysłowcy — zgłaszajcie swe adresy do Księgi 
adresowej na ręce Redakcyi „Dźwigni11, aby Was nie za­
brakło w tem dziele, które będzie wybornym informatorem 
i poradnikiem  przy kupnaeh i zamówie­
niach.

K&to najdalej do 15 lipea zaprenume­
ruje , ,Dźwignię” za 50 centów, albo też .wraz z „Fau­
nem11 za 85 centów kwartalnie — tego adres będzie wy­
drukowany większemi literami w Przewodniku i Księdze 
Adresowej.

Ktoby zechciał, aby jego anons był umieszczony w tej 
księdze, raczy jak najrychlej nadesłać zamówienie; gdyż spó­
źnione ogłoszenia nie mogłyby być przyjęte.

Ktoby chciał dać do „Przewodnika po Galicyi11 opis 
swej fabryki, lub przedsiębiorstwa n. p. rolniczo-przemysło­
wego, albo też opis miejsca kąpielowego, lub kopalni i t. p. 
— raczy opis ten jak najrychlej nadesłać pod adresem „Prze 
wodnik po Galicyi4 w Redakcyi „Dźwigni11 we Lwowie. — 
Adres ten zupełnie wystarcza.

Na czem  polegają i jak  wyglądają  
w  y n a l a  z k  i S z c z e p a n i  k  a

w dziedzinie tkactwa.

Dzięki właściwej znakom itym  ludziom uprzejmości 
Jana Szczepanika podam y w ciągu kilku następujących 
po sobie numerów »Dźwigni« opis doniosłych jego
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Wynalazków z dziedziny tk ac tw a  z odpow iedniem i illu- 
s tra c y a m i; ab y  jednak  opis ten  by ł zrozum iały także 
dla niefachowców — dla ludzi w ogóle z tkactw em  nie 
obznajom ionych — podam y  na w stępie zarys p o stęp o ­
wania i głów nych zasad tkactw a

Jak  to  każdy  wie, tkan iny  składają się z nici, idących  
w kierunku podłużnym , tudzież z p rzep la ta jący ch  je  
nici p o p rz e c z n y ch ; pierw sze stanow ią osnowę tk an in y  
po niem iecku (die K e t te ) — drugie  jej wątek („Schussu 
albo »Einschlag«).

O snow a, nawinięta na odpow iednich szpulach b y ­
wa stopniow o w m iarę postępu  tkania rozw ijaną, p rzy  
czem  jed n ak  przechodzi przez szereg  p rzyrządów  w ar­
sz ta tu  tkackiego , k tó re  spow odow ują rów nom ierny jej 
układ i pożądane w danym  razie odległości w zajem ne 
nici jednej od drugiej.

P rzyrząd  ku tem u celowi służący m a kształt 
grzebienia.

W ątek  nawija się rów nież na szpulki, um ieszczone 
w czółenku, podobnie ja k  p rzy  m aszynach do szycia, 
a czółenka te  służą do przerzucania w ątku przez o d ­
pow iednio rozłożone nici osnow y i p rzeplatan ia  ich ty m  
sposobem . - Po przerzuceniu w ątku, nici osnow y zmie­
niają swe położenia w ten  sposób, że pokrzyżow aw szy 
się nawzajem , p rzy trzym ują  nić w ątku, a natom iast 
otw ierają d rogę  pow ro tu  dla dalszej części w ątku.

A b y  nici osnow y b y ły  dość odporne  w czasie 
tkan ia , p o d d aje  się je  p rzed tem  pew nem u u trw alają­
cem u, a względnie zesztyw niającem u działaniu t. j. weł­
niane p rzy  w yrobie  sukna napaw a się rozczynem  k le ­
ju, a nici w łókien roślinnych odpow iednio  się k ro ­
chmali.

W a rsz ta ty  tk ack ie  m ogą b y ć  albo ręczne, albo 
m echaniczne czyli m aszy n o w e; te  zaś drugie są albo 
zw yczajne dla tk ac tw a  jednostajnego , a względnie p o ­
jedynczo  w zorow anego; albo też  ta k  zwane od w y­
nalazcy Jacguardowskie, przeznaczone do tk ac tw a wzo­
rzystego , do tkan ia  różnobarw nych obrazów.

D o ty c h  właśnie m aszyn odnoszą się w ynalazki 
znakom itego naszego rodaka.

T kan ie  na m aszynie Jacquardow skiej po lega na 
tern, że w ątek  p rze ty k a  tu ta j osnowę, nie stosow nie do 
jednakow o się pow tarzającej kom binacyi w p rzek ła­
daniu nici osnow y, ja k  w m aszynach zw yczajnych; lecz 
stosow nie do tego , ja k  podnoszenie się nici osnow y 
spow odow ują przesuw ające się kolejno p rzed  o d p o ­
w iedniem i igłam i o tw orki t. z. »kart« .

O tw orki w k a rtach  zaś są ta k  rozm ieszczone, iż 
przedstaw iają  po p ro stu  dziurkow any obraz, teg o , co ma 
być  w ytkane na tkaninie.

K a r ty  tak ie  sporządzają  się na podstaw ie t. zw. 
pa tronów , podzielonych  na d robne pola  przez dwa 
sy s tem y  p rosto k ą tn ie  k rzyżujących  się linii. — P a tro ­
n y  tak ie  sporządzało  się d o ty ch czas ty lko  ręcznie —  
a na ich podstaw ie dopiero  b ito  k a rty  na osobnych  
m aszynow ych kartow niach (K artenschlagm aschinen) —  
ręczna zaś ro b o ta  patro n ó w  w ym aga wiele p ra c y  i dłu­
giego czasu.

W  ty m  w łaśnie kierunku skierow ał Szczepanik 
najpierw  sw oją pom ysłow ość i doprow adził do tego , 
do czego nikt p rzed tem  nie doszedł, t. j. do m echa­
nicznego sporządzania  patronów  p rzy  pom ocy  fotografii.

N a czem  ten  w ynalazek polega  i jak  odnośne 
urządzenia w yglądają, podam y  w następnym  num erze.

W idm o podwyżki ta ry f kolejowych 
na mąkę,. w ę g i e l ,  c u k i e r  i inne  a r t y k u ł y  ku 
z r u j n o w a n i u  p r z e m y s ł u  i handlu  w  A u s t r y i ,  

a  w  s z c z e g ó l n o ś c i  w  Gal icy i .

Zam ierzone przez rząd  obecny  austryack i p o d ­
w yższenie ta ry f  od przewozu ta k  n iezbędnych a rty k u ­
łów. jak  węgiel, m ąka, cukier, sp iry tus i nafta na ko le­
jach  państw ow ych — o to  grom  z jasnego  nieba, sp a ­
dający na nasz kraj, k tó ry  już sku tk iem  do tychczaso ­
wej d rożyzny  ta ry f  je s t ta k  d alece  nieszczęśliwy, że 
wiele tow arów  jak  n. p. pierze, można o ty siące  k ilo ­
m etrów  n. p. z A m eryk i do Pragi, sprow adzić taniej 
aniżeli o kilka se t kilom etrów  ze Lwowa.

Zdawało się, że posłow ie nasi, poznaw szy, że nę­
dza, k tó ra  nam  doskw iera, w znacznej części spow o­
dow ana je s t drogiem i taryfam i, p rzep rą  w W iedniu 
i szturm em  p rzeprow adzą zniżenie ta ry f. — Isto tn ie  
»Koło polskie« nie próżnow ało w ty m  względzie, bo 
uchwaliło cały w orek »rezolucyi« do rządu o zniżenie 
ta ry f ; a przysługując się za cenę perfidy i w obec C ze­
chów rządow i, oczekiw ało, że rząd rozw aży k iedyś 
i uwzględni te  »rezolucye«.

O niewinna naiw ności! — R ząd  rozw ażył isto tn ie  
te  rezolucye, a uznawszy, że »Koło polskie ist file jede 
M ajor itdt zu  haben« — postanow ił nieuwzględnić ży­
czeń koła i wbrew  poczciw ym  życzeniom  „K oła«, wbrew  
żyw otnym  in teresom  Galicyi, dąży te raz  do podwyższe­
niu tarjf  kolejowych! m

O to, do czego prow adzi służalczość w po lityce, 
nie obliczona na podstaw ach  rozum u stanu !...

Zaprow adzenie droższych ta ry f  przew ozu pod roży  
znacznie do tyczące  tow ary : M ąkę, cukier, węgiel, sp i­
ry tu s, naftę; zwiększy koszta  kupców' i producentów , 
zmniejszy konsum cyę, obniży zyski —  zwłaszcza w G a­
licyi, gdzie przew ażna część, kolei znajduje się w ręku 
państwm, a gdzie już te raz  w prow adza rząd różne u tru ­
dnienia dla kupców , jak  11. p. skrócenie czasu w yłado­
wania wagonów na sześć godzin — podczas g d y  
w innych krajach  zatrzym ano dłuższy term in d o ty c h ­
czasowy.

D rożyzna i zmniejszenie się konsum cyi — coś 
w rodzaju  rosyjskich  »lożek« — pociągną za sobą  co 
raz w iększą nędze w sferach p roducentów  i co raz 
w iększy upadek  handlu i przem ysłu  w Galicyi.

llrac ia  kupcy  i p rzem ysłow scy  ! ocknijm y s ię ; 
zwołujmy wr całym  kraju zgrom adzenia po m iastach 
i p ro tes tu jm y  a p rośm y , iżby  nie dopuścić do p o d ­
wyżki, a na tom iast w yjednać obniżkę tary f.

Tania ochrona od ognia.
Go raz znaczniejsze szkody, jakie pożary sprawiają 

w kraju naszym, spowodowują nas do przypom nienia 
ogółowi o ogniotrw ałem  pokryciu ze słomy w formie 
p ły t prasowanych, sporządzanych w edług patentowanego 
wynalazku pp. Mossoczego i Zawadzkiego. P ły ty  wspo­
m niane, produkowane ze słomy, silnie prasą ściśniętej, 
szyte drutem  cynkowanym  (a więc nie rdzewiejącym ) 
i odpowiednio impregnowane, opierające się zarówno 
w pływ om  ognia, jak  działania atmosfery i wilgoci, są nad­
zwyczaj odpowiednem pokryciem na budynki gospodar­
cze i w iejskie w ogóle.



Niezapalność tych p ły t  naw et nieimpregnowanych 
polega na tem, że są silnie zbit-*, że więc słoma niema 
dostatecznej ilości powietrza i tlenu, iżby się mogła pa­
lić ; a nadto zawarte w niej powietrze, a w razie podpa­
lania niepalne d y m y ; stanowiąc same już dostateczną izo- 
lacyę od ognia, nie dopuszczają żaru w głąb maty. — 
Także szkliwo źdźbeł i zawarta w nim krzemionka p rz y ­
czyniają się do niezapalności.

Wobec taniości dziwić musi, że mimo ciągle po­
wtarzających się kl. sk ogniowych, jeżeli nie ktoś pry­
watny, to kraj sam nie zajmie się tym  wynalazkiem; 
nie pomoże wynalazcom i nie umożliwi im szerszej pro- 
dukcyi p ły t  słomianych, które na wsi wyrabiać można 
w wolnym czasie i to gdziekolwiekbądź, n. p. w stodole. 
Wielkość tychże (2 do 3 m a) umożliwia bardzo szybkie 
pokrywanie dachu.

W razie pożaru można też temi płytami chronić 
sąsiednie strzechy i dachy od ognia, a ogień, dopiero co powsta­
ły, także łatwiej jest  teroi płytami przydusić, aniżeli zagasić 
wodą; jeżeli bowiem objętą płomieniem część dachu przy­
rzucimy płytami ogniotrwałemi, to zatrzymamy dopływ 
powietrza zewnętrznego, a powstający pod płytam i dym, 
musi stanowczo pożar przytłumić. Wynalaz;y posiadają 
chlubne świadectwa komisyi Zwią/ku straży pożarnych 
i Dyrekcji kolei, tudzież inne.

Zwracamy więc na ten wynalazek uwagę Wydziału 
krajowego, komisyi przemysłowej i rad powiatowych, 
uwagę krak. Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń, tu ­
dzież przyjaciół swojskiego handlu, przemysłu i w y­
nalazczości.

litoby żądał bliższych informacyi, może ich zasię­
gnąć w biurze p. D. Iwanowskiego, ul. Słowackiego,
1. 2. we Lwowie.

• la k  n a le ż y  »e%ys%czać rury  
i przewody gumowe

w b ro w arach , restau racyach , m leczarn iach  i t. d.

Znacznie trudniej u trzym ać w czystości ru ry  gu­
mowe, osobliwie s tare , aniżeli metalowe, o czyszczeniu 
k tó ry ch  mówiliśmy w poprzednim  numerze.

R ur gum owych stanowczo czyścić nie można 
zapom ocą rozezynu chlorku, gdyż  on pow oduje  tw a r ­
dnienie i pękanie gumy, liczne ry sy  i pęcherze, k tóre  
po tem  utrudniają czyszczenie.

K was siarkowy (woda nasycona gazem ze spa lo ­
nej siarki) może b y ć  używany, lecz ty lko  w znacznem 
rozcieńczeniu, nie więcej niż 6  do i o  procent. W sku tek  
zaś tak  znacznego rozcieńczenia, działanie jego  na 
zanieczyszczenia ścianek rury  gumowej jes t  słabe. Dla 
gumowych rur najlepszym  przeto  okazał się rozczyn 
s o d y  5 do io  p ro c e n to w y ;  do tego  trzeba  jednak  
^oniecznie  dołączyć mechaniczne czyszczenie za po- 
m ocą szczotek W  większych fabrykach  może być 
z d o b ry m  skutkiem  używany specyalny apa ra t  ame ■ 
rykański W egenera .

Przy  użyciu wymienionych płynów rury  gumowe mu­
szą być  napełnione p łynem  czyszczącym na przeciąg 3 0  
minut do godziny Najlepiej napełnić je tym  płynem  
i ułożyć w naczyniu z tym że  tak , ab y  ru ry  były  w y­
pełnione, dla uniknięcia baniek powietrza. P o tem  trzeba  
rury  gumowe przeczyścić  szczotkami, przepłukać wodą 
i na zakończenie p rzeparow ać zupełnie t a k  samo, jak

przy  rurach m etalowych. Za długie jednak  parowanie 
nie zaleca się, od niego bowiem cierpi m aterya ł  rury 
gumowej.

A b y  ru ry  gumowe o trzym ać  w jak  najlepszym 
stanie, t rzeba  zachować 3 ka rdyna lne  warunki :

1 . Nie należy ich narażać na wpływ za wysokiej 
tem pera tu ry .

2 . Nie należy ich p rzy  niskiej tem pera tu rze  zginać 
gdyż w tedy  są bardzo kruche, ztąd  łamią się często.

3 . Nie należy narażać na zetknięcie z ciałami, 
jak  tłuszcze, oleje mineralne i roślinne, k tó re  niszczą 
gumę.

Interes własny i d ob ro  publiczne w ym agają  ści­
słego zastosowania ty ch  reguł, s trzegą  one bowiem 
kieszeni przem ysłowca i żołądka konsum enta.

'A r ty k u ł  powyższy P. Przem ysław a Gozdawy je s t  
obecnie bardzo na czas ie ; to  też  podaliśm y go p o w y ­
żej, a w poprzednim  numerze opisaliśmy sposób czy­
szczenia rur metalowych, oraz przewodów zwłaszcza 
w browarach, mleczarniach restauracyach. N a  zak o ń ­
czenie zachęcam y gorąco czytelników naszych, aby  
uczęszczali ty lko  do chrześcijańskich restauracyj i jad ło­
dajni, gdzie zawsze na czystość i porządek  uważają, 
a nie do żydowskich, gdzie często lęgną się miliardy 
chorobotw órczych  ży ją tek  i grzybków.

Igły niemieckie.
W  ostatnich czasach przemysł niemiecki rywali­

zuje szczęśliwie z angielskim i to nietylko w Niemczech 
samych, ale naw et w krajach, które dotychczas sprowa­
dzały wyłącznie produkty z fabryk Wielkiej Brytanii. 
Igły angielskie przez długie lata były wyrobem, uży­
wanym we wszystkich k ra ja c h ; obecnie zyskowna ta 
gałęź przemysłu rozwija się co raz więcej w Niemczech, 
a mianowicie w prowincyach nadreńskich i w  Bawaryi. 
Fabryki w A.kwizganie wyrabiają tygodniowo po 50 
milionów sztuk tego towaru. Dziś już kolonie angielskie 
wieeej igieł sprowadzają z Niemiec, aniżeli z Wielkiej 
Brytanii. Drobny taki przedmiot, jak igła, stanowi jednak 
poważną cyfrę w ogólnej produkcyi przemysłowej. Od r. 
1888 do r. 1895 wywieziono z Niemiec 6,886,200 kilo­
gramów tego produktu, wartość zaś wywozu oceniono 
na 50 milionów marek czyli mniej więcej 60,000,000 
koron. — Jak  zaś szybkim jest rozwój fabrykacyi igieł, 
najlepszym dowodem, że w r. 1895 wywieziono 640,300 
kilogramów. Połowa całej tej sumy poszła do Chin, gdzie 
towar niemiecki chętniej nabywano, aniżeli angielski. .

Reszta igieł niemieckich idzie do Belgii, Francyi, 
Włoch, Austryi, Rosyi, Szwajcaryi, Hiszpanii, Turcyi, 
Indyi, Brazylii i Stanów Zjednoczonych, spotykając 
się tu  i ówdzie z angielskiemi, ale konkurując zw y­
cięsko.

Czemuż o żadnym z polskich wyrobów tego powie­
dzieć nie można?!

Konferencya szewców
w żywotnych sprawach przemysłu szewskiego.

W  dniu 25. czerwca b. r. odbyło się w sali „Gwiazdy“ 
we Lwowie pod przewodnictwem p. W . Czupiela zebranie
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członków korporacyi szewskiej w liczbie przeszło 150, 
przy współudziale delegatów z Gródka i Kulikowa

Po zagajeniu przez p. Ozupila zebrania i odczytaniu 
protokołu z ostatniego wiecu, wypowiedzieli swe referaty 
p. p. Charazda, Ckirowicz i C zupie l; po czem odbyła 
się wcale spokojna i rzeczowa dyskusya, w której zabie­
rali głos p. p. Hordyń3ki, Tomkiewicz, Bratro, Greniuk, 
Porotko z Kulikowa, to w. Łyszczak, Pączek, Wlach, 
Schuster, Flach, Nesterski, Warynicki i inni.

Po przeprowadzonej dyskusyi uchwalono wybrany 
poprzednio na wiecu komitet dla organizacyi Związku 
smwców uzupełnić „komisyą ustawową11, tudzież „komi­
tetem redakcyjnymi, mającym za zadanie prowadzenie 
redakcyi fachowego czasopisma szewskiego.

Następnie uchwalono wnieść kilka petycyi w spra­
wie ochrony szewstwa przed nieuczciwą konkurencją, 
w sprawie dostaw i zawodowego szkolnictwa ; oraz po­
stanowiono udać się do korporacyi lwowskiej, aby na 
początkową działalność związku, a uzględnie komitetu, 
t. j. na petycye i na założenie czasopisma szewskiego 
wyznaczyła kwotę 400 K.

Wszystkie te uchwały zapadły z rzadką jedno­
myślnością, bez słowa protestu.

Ze sprawozdania komitetu związkowego podnosimy, 
że statut zawodowego związku szewców znajduje się już 
od dłuższego czasu w ministeryum, a tymezasem napły­
wają liczne zgłoszenia, oznajmiające gotowość przystąpie­
nia do związ&u. — Gotowość przystąpienia do związku 
oświadczyły też niektóre korporacye, jak n. p. z l)obro- 
mila, Kulikowa, Sokala, Złoczowa, Kopyczyniec, Gorlic, 
Leżajska, Czerniowiec, Jasła, Łańcuta, Dąbrowy, Mościsk, 
Nowego Sącza, Kałusza, Drohobycza, Wadowi'*, Ciesza­
nowa i inuych.

Nadzieja rośnie, że Z w i ą z e k  d o b r z e  rozwijać się 
będzie.

I V x y s t i t i i k i
i now y rodzaj za jęc ia  dla w y k sz ta łc e ń s z y c h  m ieszkańców  w s i .

Obecnie poczną wchodzić u nas po jednemu 
w życie, znane już w innych krajach  koronnych  A ustry i 
t. zw. przystanki pocztowe (Postablagen), całkiem nowa 
insty tucya  pocztowa, k tó ra  ułatwi w wysokim stopniu 
w ysyłkę i doręczanie listów zwykłych i gazet, k tó re  
nieraz dla niedogodności połączenia pocztow ego na wsi, 
kilka a nawet kilkanaście dni na poczcie leżały, zanim 
się dosta ły  do rąk  adresa ta . Z pożyteczną tą  insty tu­
cya  należy się zawczasu zapoznać i zachęcić najszersze 
w arstwy ludności wiejskiej, ażeby  s ta ra ły  się z udogo­
dnienia tego  ko rzys tać ;  p a tryo tyczn i zaś nasi obyw a­
tele  powinni się s tarać , ab y  przystanki te  dos ta ły  się 
w ręce Polaków lub w ruśkich miejscowościach Rusi­
n ó w  — nie zaś w ręce ostrz teego sobie zęby na ten  
kąsek  narodu Żydowskiego, gdyż  by łab y  to  ogrom na 
szkoda dla kraju naszego i okropna  klęska zarówno 
dla Polaków, jak  i Rusinów.

T o  też zw racam y uwagę Szanownych P. P. nau­
czycieli wiejskich, tudzież inteligentnych włościan, sk le­
pikarzy i sekre tarzy  kółek rolniczych, aby  się zawczasu 
postara li  o Oddanie im przystanków  pocztowych, gdyż 
inaczej przyjdzie wróg i zabierze.

Przystanki pocztow e będą  zakładane w takich 
miejscowościach, gdzie sta ły  urząd pocz tow y jeszcze 
się nie opłaci, aie gdzie są już warunki do utworzenia

stacyi pomocniczej, dla w y g o d y  mieszkańców przezna­
czonej.

Kierownictwo przystanków  pocztow ych m a być  
powierzane osobom, godnym  zaufania. (Żydzi łatwo w y­
rabiają sobie świadectwa moralności). Kierownik takiego 
przystanku musi złożyć przyrzeczenie dochowywania t a ­
jemnicy urzędowej, a szczególnie przestrzegania  ta jem ni­
cy  listowej i wypełniania poleceń przełożonej dyrekcyi 
pocztowej. D y rek cy a  pocztow a może odjąć zawiadowcy 
takiego przystanku p raw o kierownictwa bez podania 
powodów, a również kierownik może za w ypowiedze­
niem cz tero tygodniow em  obowiązek złożyć.

Przystanki pocztowe będą  przedewszystkiem  tam  
zakładane, gdzie połączenia pocztowe już istnieją, za­
tem  na drogach publicznych, przez k tó re  pocztow y wóz 
przejeżdża, czy też posłaniec przechodzi. P rzystanki 
pocztow e będą się zajmowały: i )  sprzedażą znaczków
p o cz to w y ch ;  2) przyjm owaniem  zwykłych listów, kart ,  
druków, p ró b ek  i te leg ram ów ; 3) wybieraniem  listów 
ze skrzynki pocztowej i wyprawianiem ich najbliższą 
okazyą pocztow ą do najbliższego urzędu pocz tow ego; 
4) odebran iem  pocz ty  i doręczeniem nadeszłych p o sy ­
łek adresa tom .

Przyjmowanie i wydawanie posy łek  poleconych, 
wartościowych, pakunków  i przekazów z pieniądzmi, 
jes t  dozwolone ty lko  pod  warunkiem osobistej odpow ie­
dzialności kierownika w obec  party i,  za wzajemnem 
porozumieniem, względnie wynagrodzeniem . G w arancyę 
za całość i w artość  ty ch  posy łek  obejmuje zakład p o ­
cztow y dopiero  od chwili wręczenia tychże  urzędowi 
pocztowem u, n igdy  zaś z chwilą oddania  ich p rzy s tan ­
kowi. O zakresie działania tak iego  przystanku  względnie 
o jego rozszerzeniu decydow ać będzie w przyszłości 
doświadczenie, n ab y te  o jego  użyteczności i potrzebie .

Zakładanie p rzystanków  pocztow ych leży  w za­
kresie dy^rekcyi poczt i telegrafów. W ynagrodzen ie  dla 
kierownika przystanku  nie może z reguły  przenosić 
150 kor. rocznie. W  w yją tkow ych  w ypadkach  może 
ono wynosić więcej, a w ted y  ustanawia je  ministerstwo 
handlu. O prócz 150 koron  pob ierać  będzie kierownik 
przys tanku  pocztow ego także  1% ° d  sp rzedanych  
znaczków pocztowych.

Połączenie przystanków  pocztow ych z urzędami 
pocztowemi odbyw ać  się będzie za pom ocą  istniejących 
kursów pocztowych, m ogą za tem  pow staw ać one także  
p rzy  szlakach kolejowych, szczególniej zaś powinny 
tam  być  zakładane, gdzie są ustanowieni listonosze 
wiejscy.

Że Polacy i Rusini z ty ch  udogodnień pocztow ych 
nie umieli korzystać ,  dowodzi tego  s ta ty s ty k a  pocz to ­
wa za rok  1898, k tó ra  wykazuje, że już w ty m  czasie 
istniało takich p rzystanków  na M oraw ach 167, w T y ­
rolu 127, w Is try i  122, a w Galicy i dotychczas is tn ia ł 
tylko je d e n !

Czuwajmyż te raz  bracia  Po lacy  i Rusini, ab y  
w Ojczyźnie naszej nie objął ty c h  instytucyi zaborczy 
na ród  Żydowski, k tó ry  już i ta k  opanował w A u s try i  
w znacznej części koleje — a k to  m a w sw ym  ręku 
komunikacyę, ten  panem  kraju. — Nie dajmyż się n a ­
rodowi Żydowskiemu wywłaszczać, b rońm y o jczystych 
pól — brońm y o jczystych  dróg.

Nauczyciele ludowi (i urzędnicy p ryw .)  nadają  się 
do prowadzenia tak ich  przystanków  pocztow ych, a  s ą ­
dzić należy, że władze szkolne z ocho tą  na to  pozwolą. 
Do nauczycieli te d y  zwracam y się i zaklinamy, ab y  
zajęli się tą sprawą, a jeśli k tó ry  nie może sam, niech
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p rz y s ta n e k  ta k i w y je d n a  d la  żo n y  — d la  sy n a  sw ego  
lub  có rk i, lub  te ż  d la  uczc iw ego  i św ia tłeg o  w łościan ina.

R e d a k c y a  »Dźw igni« in fo rm acy am i w ty m  w zg lę­
dzie c h ę tn ie  s łu ży ć  będz ie . W y s ta rc z y  n ap isać  lis t z za­
łączen iem  m a rk i i O- h a lerzo w ej na o d p o w ied ź  p o d  a d re ­
se m  : R e d a k c y a  »D iw igni«  w e L w o w ie .

Zdrajcy polskiego przemysłu,
»po lacy«  b ez  s iły  i g o d n o śc i, bez  k r s z ty  m iłości 

o jczyzny , bez  lito śc i d la  g in ą cy c h  w sp ó łb rac i — b ez ­
w s ty d n i p o p ie ra c z e  n a ro d u  Ż y d o w sk ieg o  w  w alce  p rz e ­
ciw ogó łow i P o laków  — czy  te ż  naiw ni d o k ry n e rz y  -  

n a rz ęd z ia  b ra to b ó js tw a .

K tó r y  z ty c h  n ap isów  sm u tn ej now iny , b ijącej ku  
nam  n ib y  dzw on  c m e n ta rz a  —  je s t  s to so w n ie jszy  — 
nie w iem y  —- d o ść , że w g łow ie  s ię  m ąci, a se rc e  
nam  s ty g n ie  z ro zp a czy .

W  czasach , k ie d y  n ie m cz y zn a  i ży d o w stw o  — 
g e rm a n iz a c y a  i zaży d o w ien ie  t a k ,  o k ro p n ie  ta ra n a m i 
w alą  w sp o łe cz eń s tw o  n asze  —  z d a w a ło b y  się że 
w szyscy  s t  an iem y  ja k  je d e n  m ąż w o b ro n ie  sw y ch  
p raw .

N ie s te ty  zna jdu ją  s ię  ta c y ,  co  za m ia s t s ta w a ć  ku 
o b ro n ie  w sp ó łb ra c i s ta ją  p o  s tro n ie  n a ro d u  Ż y d o w sk ie ­
g o  i d la  k o rzy śc i te e g o ż  n a ro d u  w alczą p rze c iw k o  n a ­
ro d o w i w łasnem u.

O to  w  p a ń s tw ie  R o sy jsk ie m , gdzie  za rów no  d la  
P o lak ó w , ja k  i d la  Ż y d ó w  są p ew n e w y ją tk o w e  p ra w a  
i ro zp o rzą d zen ia  —  znaleźli się ta k  zaślep ien i P o la c y , 
że zam ias t s ta ra ć  się  leg a ln ie  o uno rm ow an ie  p raw  
w dasnyeh, opuśc ili b ra tn ie  szereg i, a p rzesz li w brew  
k o m en d z ie  ogó łu  w sz e reg i Ż ydów .

G d y b y  ich  ró w n o cześn ie  w  b ra tn ic h  sz e re g a c h  
n ie b y ło  k on ieczn ie  p o trz e b a , lub g d y b y  już ukończy li 
s łużbę w o b e c  w łasn eg o  n a ro d u  —  n ie  m o ż n a b y  im  
p o c z y ta ć  za w inę, g d y b y  u to p ijn em  d o k try n e rs tw e m  wie- 
dzen i p rzesz li w służbę n a ro d u  Ż y d o w sk ie g o ; a le  sk o ro  
n iesp łn iw szy  d ługu  w dzięczno  ści w o b ec  w łasn eg o  s p o ­
łe cz eń stw a  —  s ta ją  w sz e re g a c h  za m a sk o w an eg o  w ro g a  
n aszeg o  — to  już nie w ied z ieć : z b ro d n ia  to , cz y  za ś le ­
p ien ie  d la  b ra k u  m iłości k u  sw oim ...

C z y te ln ic y  nasi p rz y p o m n ą  so b ie , c o śm y  w p ie r ­
w szym  te g o ro c z n y m  n u m erze  m ów ili, iż n a  o rg an iz u ­
ją c y  się z jazd  p rz e m y sło w y  w P e te rsb u rg u , n a  k tó ry m  
w y ra ż o n e  życzen ia  m a ją  b y ć  w sk azó w k ą d la  rządu , 
zap ro szo n o  ta k ż e  w arszaw sk i o d d z ia ł p o p ie ra n ia  p rz e ­
m ysłu  i h and lu , iż b y  p rze d staw ił, co p rzem y sło w i i h a n ­
d low i ta m te jsz e m u  p o trz e b a .

Z eb ran i na z g ro m a d ze n iu  członkow ie cech ó w  w a r­
szaw sk ich  — na liczne p rze z  k o m ite t  z jazdu  s taw io n e  
p y ta n ia , ró żn e  dali o d p o w ie d z i; n a  p y ta n ie  zaś, czy  
n a leż a ło b y  do  cech ó w  w arszaw sk ich  p rz y p u śc ić  n a ró d  
Ż y d o w sk i —  uchw alili p rz e m y s ło w c y  i ręk o d z ie ln icy  
w arszaw scy  o lb rzy m ią  w iększośc ią  — n iem al je d n o m y ś l­
nie, że pon iew aż c e c h y  w arszaw sk ie  p o c h o d z ą  je szcze  
z o w eg o  czasu , g d y  w W arszaw ie  n ie  b y ło  p rz e m y ­
słow ców  n a ro d o w o śc i Ż y d o w sk ie j, a  m a ją  c h a ra k te r  
ch rz eśc ija ń sk i, w ięc d o p u szczen ie  n a ro d u  Ż y d o w sk ieg o  do  
udziału  w  c e ch a ch , u tw o rzo n y c h  ch rześc ijań sk iem i p ie - 
niądzm i, b y ło b y  rzeczą  w y so c e  n iesp raw ied liw ą a  d la  
ogó łu  p rzem y sło w có w  i ręk o d z ie ln ik ó w  w arszaw sk ich  
b ezw aru n k o w o  z a b ó j c z ą .

W o la  i d o b ro  o gó łu  ro d ak ó w  — o k re ś lo n e  w te n  
sp o só b  — p ow inny  b y ć  n aw e t d la  d o k try n e ró w , u ję ty c h  
w sieć  in try g i ż y d o w sk ie j, rzeczą  św ię tą  i n ie ty k a ln ą .

D o k try n e rz y  ci je d n a k , czy  te ż  z d ra jc y  n a ro d u  
p o lsk ieg o , nie uznali o rg an iz ac y i in te re su  ogó łu , nie 
zasto so w a li się n aw e t do  p rzy rze cze n ia , iż uchw ałę  w ie­
cu p rz e m y sło w e g o , a b y  n a ró d  Ż y d o w sk i n ie  b y ł w c ie ­
lo n y  do  cechów  w arszaw sk ich  — p rz e d s ta w ią  n a  zjeździe 
bez  k r y ty k i  ze sw ej s t r o n y ;  — lecz o d w ro tn ie : uchw ałę 
t ę  p o d d a li d la  k a ż d e g o  P o lak a , a  n aw e t d la  R o sy a n in a , 
d la  k a ż d e g o  C h rześc ijan in a  b o le sn e j, ca łk iem  n ie p o ­
trz e b n e j i ek o n o m iczn o -sp o łeczn ie  m ylne j, a  n ie sp ra w ie­
dliw ej k ry ty c e .

O to  zd ra d z ie c k a  o d ezw a, k tó r ą  zw iązani z n a ro ­
d em  Ż y d o w sk im  k ie ro w n icy  O d d z ia łu  w arszaw sk ieg o  
T o w a rz y s tw a  p o p ie ra n ia  p rz e m y słu  i h an d lu  n ap isa li, 
ce lem  p rze s łan ia  jej w raz  z re fe ra te m  k o m ite to w i zjazdu 
rzem ieś ln iczego .

O d ez w a  t a  w d o sło w n e m  b rzm ien iu  o p ie w a :
„Do K o m ite tu  organizacyjnego  wszechrosyjskirgo  

z ja zd u  rzem ieśln iczego " .
» S to so w n ie  d o  życzen ia , w y ra ż o n e g o  w o d ezw ie  

K o m ite tu  o rg a n iz a c y jn e g o  w sz e c h ro sy jsk ie g o  zjazdu 
rzem ieś ln iczego  z d n ia  24. g ru d n ia  1899 r. za N r. 473 , 
za rząd  w arszaw sk ieg o  O d d z ia łu  T o w a rz y s tw a  p o p ie ra ­
nia ro ssy jsk ie g o  p rze m y słu  i h an d lu  — p y ta n ia , m a ją c e  
p o d le g a ć  ro z p a try w a n iu  na zjeździe , p rze s ła ł S e k c y i 
R zem ieśln iczej O d d zia łu , k tó ra , p o w ięk szy w szy  sk ła d  
sw ój p rz e z  zap ro szen ie  s t a r s z y c h  i p o d s t a r s z y c h  
w s z y s t k i c h  z g r o m a d z e ń  r z e m i e ś l n i c z y c h ,  w y ­
b ra ła  o so b n ą  d e le g a c y ę , w  celu  sp o rz ą d z e n ia  o d p o ­
w ied n ieg o  re fe ra tu . N a s tę p n ie  s e k c y a  rzem ieś ln icza  na 
o g ó ln em  zg ro m ad zen iu  sw ojem  r e f e r a t  t e n  r o z p a ­
t r z y ł a  i z a t w i e r d z i ł a .

P rz e sy ła ją c  p rz y  n in ie jszem  re z u lta ty  ty c h  p ra c , 
w y ra ż a ją c e  ż y c z e n i a  t u t e j s z e j  k l a s y  r z e m i e ś l n i ­
c z e j  c e c h o w e j  n a  w szy s tk ie  w sk azan e  w p ro g ra m ie  
Z jazdu  p y ta n ia , za rząd  O d d zia łu  i ra d a  je g o .. ..  uw aża za 
n ie z b ę d n e  ( ? ! ! ! )  o św ia d cz y ć , iż w y ra żo n e  w punkcie  
3cim .. zd an ie  rze m ie ś ln ik ó w : » ab y  żydz i bezw arunkow o  
n ie  m ieli p ra w a  b y ć  cz łonkam i cechów « — z p u n k t u  
w i d z e n i a  s p o ł e c z n y c h  i e k o n o m i c z n y c h  (?!!) 
i n t e r e s ó w  l u d n o ś c i ,  u z n a ć  n a l e ż y  za s z k o l i l i -
. . . 4 . ”  •» •> ■» ł
If V • •

A  w ięc zd an iem  t y c h  p a n ó w  — p rz e m a w ia ją ­
c y c h  sam ozw ańczo  im ien iem  całe j ludnośc i w arsza ­
w skiej, a  w rzeczy w is to śc i , ty lk o  im ien iem  o b y w a te li 
n a ro d o w o śc i ży d o w sk ie j— z a c h o w a n i e  c h r z e ś c i j a ń ­
s k i e g o ,  a  p o l s k i e g o  i s ł o w i a ń s k i e g o  c h a r a k t e ­
r u  c e c h ó w  w a r s z a w s k i c h ,  m a  b y ć  s z k o d l i w e m ? , !

D la  k o g o  ? — D l a  Ż y d ó w  ty lk o  ; a  w ięc jeś li w am  
ta k  chodz i o p o p a rc ie  n a ro d u  ży d o w sk ieg o  — d la cz eg o  
nie d ąży c ie  do  za łożen ia  o s o b n y c h  ży d o w sk ich  cech ó w  ?

N am nóżcie  cech ó w  ży d o w sk ich , ile s ię  w am  p o ­
d o b a ;  ozłoćc ie  te  c e c h y  i w asze d o k try n e rsk ie  g ło w y ; 
ty lk o  nie zab ija jc ie  ce ch ó w  n aszy c h  — nie puszczajc ie  
w ilków  do  o w c z a rn i!

Z a is te  b o le ść  n iezm iern a , b e z b rz e ż n a  ś c isk a  nam  
se rc e , ile k ro ć  sp o jrza w szy  n a  p o w y ższą  odezw ę, w y c z y ­
ta m y  p o d  n ią p o l s k i e  n a z w i s k a  c z te re c h  cz łonków  
z a rząd u  z p a n e m  W ła d ysła w em  (!)  KiślańsJcini (!)  n a  
czele ....

B iad a  n am  — je ś li już n a  ro zb ic ie  w łasn eg o  p rz e ­
m y słu  i h an d lu  k u je m y  b ro ń  d la  n a ro d u  Ż y d o w sk ieg o .

P anow ie, czyż  W a m  n ie  żal będz ie  ty c h  b ie d n y c h  
m a js tró w  c h rz eśc ija ń sk ich , k tó ry c h  w  k ró tk im  czas ie

(Dokończenie tego a rtyku łu  znajduje się na  str. 8.)
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Czarna księga przemysłu naszego.
Co raz cżęściej n ie s te ty  sdarzające się fak ta  popie­

ran ia  obcego p rzem ysłu  i hand lu , a g n ęb ien ia  polskiego 
i ruśk iego , zm uszają nas do o tw arc ia  czarnej księgi.

P row adzić  też będziem y „księgę złotą*  ty c h , co 
popierać będą polski p rzem y sł i handel.

O becnie w czarnej księdze n ie s te ty  przychodzi nam 
zapisać s m u tn y  f a k t :

Oto na robo ty  m alarsk ie w now ym  te a trze  w n iosły  
w p rzep isanym  czasie o ferty  dw ie  spółki polskich  m aj­
strów  m alarsk ich  — jedna  z P. B rom ilsk im , a d ruga 
z panem  D om ańskim  ua czele.

Jakkolw iek* o ferty  ty c h  spółek b y ły  korzystn iejsze, 
n iż  (fe  ta  W go pana F lecka , jednego  z najzaw ziętszych  
p rzedstaw ic ie li narodu żydow skiego — to przecież kom i- 
sya te a tra ln a  rady  m ias ta  Lw ow a oddała te  robo ty  n ie  
Polakom , lecz onem u p o ten ta to w i narodu Ż ydow sk iego— 
F leckow i.

Z grzeszyła w  ten  sposób w iększość kom isy i : 1) 
p rzeciw  narodow i polskiem u i po części ru sk iem u , 2 ) p rze­
ciw  zasadzie zdrow ej ekonom ii, że spółkę m ajstrów  na­
leży w yżej s taw iać , niż jednego  k a p ita lis tę  i 3 j  p rzeciw  
zasadzie słuszności, iż  ko rzystn ie jszą  dla m ias ta  o fertę  
p rzy iąć  należało, m im o to, iż w sp ó łk o n k u ren tem  Polaków  
b y ł Żyd.

J a k  dalece poczucie słuszności by ło  tu obrażone — 
dowodzi to , że n a w e t przy jazne narodow i Ż ydow skiem u
Słowo Polskie ostro, a należycie , niesłuszność tę  p ię tnu je .

— o —

Każdy żo łn ierz  p ow in ien  ch cieć , je n e r a łe m  zostać .

 s r.
ŚM IE C IA R K A  : —  E j chłopczyku, czem u ty , tak i 

m łody, a puściłeś się  na h an d e l — patrz  na sta ro ść  sprze­
d a ję  g^łsrany i ledw ie na ch leb  suchy  zarobię...

PI A S  K A R Z: —  To w szystko  przez to, żeście się 
zapóżuo w zięli do hand lu . —  J a  m am  czas ; a  ja k  się  
na li m dlu za m łodu dorobię — to potem  fu ram i będę 
w oził piasek i w ybuduję sobie k am ien icę !... O baczycie!..

Roboty ręczne dla kobiet i am atorów.

Praktyczne trzymadełko na różnobarwne nici, które 
łatwo czyto dla siebie, czy jako prezent, sporządzić można,

przedstawiamy tu 
rysunkiem. W tym 
celu wycina się z 
tektury sześciobok 
4 razy większy niż 
lig. 2 ., tudzież 6 
kawałków w tej 
formie jak fig. 3cia 
również 4 razy po­
większonych. — 
Trójkątne części 
tych kawałków n a ­
cina się z lekka, 
przygina odpowie­
dnio i zeszywa. — 
Do utworzonego w 
ten sposób sześcio- 
bocznego pudełka 
przyszywa się pod­
stawkę lig. 2 ; u- 

mocowywa w środku drążek na naparstek, wsypuje piasku lub 
troc in ; przyszywa podnszeczkę na szpilki, a przez wystające 
trójkąty przeciąga sznurek na 6 szpulek z nićmi.

Pani I j .  odpowiadamy : Przystępnego polskiego album 
wzorów (Ilu robót kobiecych niema. — Z niemieckich znamy 
tylko H offm anns  Album praktischer Handarbeiten.

Maszynka do iccznego bałtu „Victoria* , uwidoczniona 
tu  ryciną —  oto bardzo cenny aparat, wielce pomocny przy 
haftowaniu.

^  Używa się jej w, ten sposób,jak wskazuje druga 
^jST rycina, a umiano wicie przedmiot, przeznaczony do haftu 

bierze ęię praw ą Stroną na dół i przymocowywa do 
krosien ; rysunek zaś .daje się na lewą stronę; potem 
bierze się maszynkę Victoria rączką do góry, ujmuje 
lewą ręką płytkę, przez otwór 
której ig ła  się porusza, tak aby 
nóżka płytki szła od siebie, po­
tem prawą ręką bierze się rącz­
kę maszynki i zaczyna się ro­
bota. Ig ła  popchnięta na dół 
robi ścieg, a przy pociągnięciu 
rączki do góry posuwa Się na-

I i p  przód.
l ) Nawlekanie nitki jest bar- 

'  dzo proste: nitka prowadzi się 
naprzód przez dziurkę w płytce Nr. 2. potem, przez podłużne 
przecięcie do uszka N r. 3. igły zwróconej naprzód i nawle­
ka się. —  Zębaty przyrząd przy maszynie służy do spuszczania 
i podnoszenia haftu stosownie do potrzeby; pomaga do tego 
widoczna sprężyna Nr. 1.

Takim sposobem odbywa się ta praca i przedmiot ha­
ftowany nie traci formy, nie jest zgnieciony ani zbrudzony. 
Można zacząć haft na każdem miejscu rysunku, ale trzeba 
uważać, aby kontury były naprzód zrobione.

Maszyna ta z 3 ma igłami i sposobem użycia kosztuje 4 zł.
Skład maszynek Victoria we Lwowie ma J . Iw an icki , 

handel maszyn do szycia, Lwów Akademicka 26. —  Tam 
można też zasięgnąć bliższych informacyi.

Nowy sposób odbijaniu wzorów hafiu wraz z aparatami 
zgłoszony do opatentowania —  jest na sprzedaż. Bliższa 
wiadomość w redakcyi „Dźwigni".



Doflnlek do „Dźwigni”.
Nakład i układ grona chrześcijańskich malarzy we Lwowie.
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urządzona przez naród Żydowski ku czci iych członków miejskiej Komisyi teatralnej, co głosowali 
przeciw korzystniejszej ofercie spółki chrześcijańskich malarzy i oddali roboty malarskie w nowym 
teatrze Ż y d o w i .  —  Kadoszcz stąd wielka w Izrąelu, albowiem, gdy w ten sposób dalej będzie 
popierany — utrwali się panowanie jogo w Galilei i pokona a wyprze Pole - stynów z kraju i ziemię 
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zgnębiliby Żydzi — gdyby według waszych pomysłów 
puszczono Żydów w cechy?!

Popatrzcie na Galicyę — jak tam  podupadł stan 
rękodzielniczy wskutek przem ocy Żydów !

P opatrzcie: Na 475  galicyjskich cechów, rozsia­
nych po kraju, jest przeszło połowa w żydowskich zu­
pełnie rękach : Cechmistrz lub zastępca — Ż yd; prze­
łożony i sekretarz K asy chorych — Ż yd; główni ma- 
cherzy w komisyach podatkow ych i izbach przem ysło­
wych Żydzi...

Do czego chcecie przywieść majstrów warsza­
wskich, a swoich rodaków — do kija żebraczego ?!

Pomyślcie na chwilę; doktryn mylnych bielmo 
zrzućcie z oczu w aszych; zważcie, że zasada sprawie­
dliwości ekonomiczno-społecznej musi brać na wzgląd 
także etyczne czynniki, oraz wzgląd na to, iż naród 
żydowski — jako mający mniej skrupułów, zatrutą 
dzierży broń, od której potrzeba izolować narody inne, 
trzym ające się świętej etyki Chrystusa.

Nawróćcie się panowie, póki jeszcze czas; jeśli 
was mami blask żydowskiego złota — spojrzyjcie na 
zbożem złocone ojczyste łany i pomyślcie — jaka to 
byłaby szkoda, gdyby za owo złoto zabrał te  łany naród 
Żydow ski; jeśli wam mylne doktryny zaćmiewają 
umysł — zaglądnijcie do statystyk i i połóżcie rękę na 
pulsie dziejów naszego przemysłu — co raz bardziej 
i bardziej zażydowianego.. .

Spoglądnijcie wreszcie do serca W aszego ; może 
się tam  obudzi narodowe sumienie i poprawcie s ię ; 
a w tedy i m y wam przebaczym y i Bóg wam wybaczy 
i nawet i sam naród Żydowski wdzięczny wam będzie, 
że na niego i na siebie nie ściągniecie zemsty dzie­
jowej.

Ogół przemysłowców chrześcijańskich w W arsza­
wie zaprotestował już przeciw wybrykowi owych czte­
rech panów, co podpisali odezwę; a na pociechę ich 
i naszą zaznaczamy, że także w Galicyi Polacy i Ru- 
sini co raz lepiej spostrzegają ruinę, grożącą im ze 
strony cechowych Żydów — i rozpoczynają rozwijać 
agitacyę, aby dla Żydów zostały utworzone osobne 
cechy tak, iżby cechy chrześcijańskie raz na zawsze 
uwolnione zostały od żydowskiej plagi.

Pożyteczna fundacya
dla

cz e la d n ik ó w  rzemieślniczych.

P r z y  fu n d acy ach ,  z ap isach ,  d a ra c h  
g r a c h  i z a k ł a d a c h  p am ię ta jc ie  o po­
p ie ran iu  polskiego p rzem y słu ,  h a n d lu  

i po lsk ich  w y n a laz k ó w  !

Polacy są narodem  hojnym: ale nie umią swej 
hojności należycie używ ać; dowodem tego: Rozrzutność 
na zagraniczne wyroby — grym asy przy pobieraniu 
swojskich; hojność dla schlebiających głupców i »nie- 
pracujących-ubogicb« — skąpstwo dla nie mających 
czasu na schlebianie pracowników i dla pracujących- 
ubogich.

Podziwiałem raz pewną dam ę: Kupiła w sklepie 
kapelusz paryski — nie skrzywiła się przy słonej ce­
nie, zapłaciła z gracyą co do centa ; wstąpiła potem  do ży­
dowskiego handlu z owocami, zapłaciła również drogo, 
ale z najżywszem ukontentowaniem i powiedziawszy

kupcowej kilka komplementów na tem at ślicznych mo­
reli udała się na targ . Było to  już późno; zaledwie tu 
i ówdzie kilka przekupek; tu i ówdzie kilka kobiet 
wiejskich. Przystąpiła do wybladłej dziew czyny; po­
częła targow ać garnuszek jagód. Dziewczę zaceniło 2 0 , 
pani dała 12 centów — dziewczyna biedna musiała 
przyjąć, bo to  koniec targu.

Pani wracała; w tem  przystępuje do niej chłopak 
wiejski z zabawkami, prostemi, nanizanemi niby peiły  
na sznurek. — »Kupcie pani« powiada. — A cóż 
chcesz za tę grzechotkę? — »Pięć centy« — »Hm, to 
nie drogo« pomyślała pani. — A  któż to robił? — za­
pytuje po chwili. »To ja sam taki wystrugał«. —- 
Sam?. . a to  masz dosyć 2 centv. — »Ha niech pani 
biorą — rzekł z poddaniem się chłopak — bo dzis już 
więcej nie sprzedam«.

Kupno doszło do skutku. — Byłem pewny, że 
tej, zresztą bardzo szanownej i zacnej pani, zahrakło 
m onety; ale gdzież tam : Idąc obok kościoła obdarzyła 
»ubogich«; a gdy jej pewien znany w policyi pijak za­
stąpił drogę, prosząc o wsparcie, dała mu bez wahania 
dziesięcio-halerzówkę czyli 5 centów.

Zaraz poznałem, że to  zacna i litościwa pani — 
ałe nie zna wartości p racy : umie »wspierać ubóstwo«, 
ale nie umie p r z y c z y n  u b ó s t w a  u s u w a ć .

Podobnie jak ta  pani — postępują też i nasi fun- 
datorowie. Często po otwarciu testam entu dostają się 
do dzienników wiadomości, że ś. p. x. lub y. zapisał 
ty le  a ty le tysięcy na ubogich!

■Jest w tem  pewna racya; bo w Galicyi co raz 
więcej i więcej żebraków; ale czyżby nie należało wła- 
śnie takie fundacye tworzyć, k tóreby  zamiast popierać 
żebractwo, dążyły do usunięcia przyczyn tegoż; dążyły 
do usunięcia zarodków nędzy, k tóreby  po prostu, za­
miast wspierać nędze — wspierały kapitałem  pracę 
i w ten sposób najskuteczniej zapobiegały nędzy, 
a przyczyniały się do ogólnego dobrobytu.

Takich fundacyi nam brak —  to też z tem  wię- 
kszem uznaniem podnosim y tu zacną a rozumną fun- 

I dacyę, uczynioną przez ś. p. W incentego Łodzią Poniń- 
j  skiego dla czeladników rzemieślniczych, celem dopo­

magania im do otwierania własnych pracowni.
Wielu zna już tę  fundacye, a mało komu przyj­

dzie na myśl, że to  jest jedyna większa przeciwwaga 
olbrzymiej żydowskiej fundacyi Hirschowskiej, że to 
jedyna słaba broń przeciw silnie uzbrojonemu potworowi 
żydowskiego przemysłu.

Fundacya ta  daje co rocznie prem ie zaledwie 
czterem czeladnikom w kraju — podczas gdy Żydow­
ska fundacya sławnego p a try o ty  Żydowskiego, Hirscha 
jest w możności co roku kilkudziesięciu czeladnikom 
żydowskim otwierać w arsztaty i tak  też istotnie czyni 
ku pognębieniu naszej Ojczyzny.

Prosząc Boga, aby tacy  fundatorzy, jak ś. p. 
W incenty Poniński, jak  najwięcej znaleźli naśladowców, 
przedstawiam y tu ważniejsze postanowienia tej fundacyi, 
oraz warunki tegorocznego losowania premiów dla cze­
ladników, na k tóre W ydział krajow y jako zarządca 
fundacyi rozpisał konkurs.

Według ostał niej woli fundatora odsetki od kapi­
tału fundacyjnego mają być pod ielone na cztery nieró­
wne premie i przypaść tym  czeladnikom rzemieślniczym, 
którzy je wyciągną z kolei przy losowaniu. Tegoroc/ne 
losowanie odbędzie się dnia 19 lipca 1900., przy któ- 
rem wygrane będą następujące kwoty : I. premia 1.611



K., II. p rem ia  1345 K ,  I I I .  p rem ia  1.076. K ;  IV. 
p rem ia 857 K.

Czeladnicy, k tórzy  chcą  wziąć udział w losowaniu, 
m ają  najpóźniej 14 dni przed losowaniem, t. j.  włącznie 
do 5 lipca g. drugiej po południu wnieść odnośne prośby 
do W y d z ia łu  krajowego we L w ow ie  z dołączeniem do­
wodów, iż posiadają w arunki w yżej oznaczone, a więc 
z dołączeniem : 1 . m e try k i  chrz tu ,  2 . dowodu p rzynale­
żności do jednej  z gm in  w  Królestwie Galicyi i Lodo- 
m erji  wraz z W ie lk iem  Ks. K rakow sk iem , 3. przepisanego 
§. 14. noweli do us taw y  przem ysłowej z 15. marca 
1883  (Dz. p. p. N r .  3 )  św iadec tw a nauk i i  św iadec tw a 
p ra c y ;  4. św iadec tw a ubóstw a i św iadec tw a moralności,  
s tw ie rdzonych  w sposón powyżej ad a) określony*).

K andyda tom , do losowania dopuszczonym, w ydane 
zostaną k a r ty  leg itym acyjne.  Czeladnicy, zamieszkali we 
Lw owie,  w inn i  zgłosić się po swoją kartę leg i tym acy jną  
osobiście w tu te jszym  m agistracie w  dniach 14., 15., 
16., i 17 lipca br., ostatniego dnia ty lko  do południa, 
a to w godzinach i w porządku, jak i  M ag is tra t  oznaczy.

W  dniu losowania, t. j. 19. lipca b. r. odbędzie 
się w  lw owskiej katedrze nabożeństwo za duszę funda­
tora, na k tó rem  wszyscy do losowania przypuszczeni 
mają być  obecni. Po nabożeństw ie odbędzie się losowa­
nie w lokalu zgromadzenia lwowskiego s tow arzyszenia 
czeladzi katolickiej „S k a ła11.

T a k ic h  i t y m  p o d o b n y c h  fundacy i,  o raz  fu n d u ­
szów w s p a rć  d la  podn ies ien ia  naszy c h  rzem ieś ln ików  
i d la  p o le p sze n ia  w a ru n k ó w  rozw oju  g o s p o d a r s tw a ,  
hand lu  i p rze m y s łu ,  w yna lazków , u lepszeń  i n o w y c h  
p rze d s ięb io rs tw  — p r z y d a ło b y  się więcej w n a s z y m  
k ra ju .

W  tw orzen iu  ta k ic h  fu n d ac y i  u jawnia  się p r a ­
w dziw y  p a t r y o t y z m  i p raw d z iw e  ch rześc ijańs tw o  - - p o  
p ie ra jm y  p ra c ę ,  w y tę p ia jm y  le n is tw o ;  a  za ta m o w aw szy  
p r z y c z y n ę  n ęd zy ,  w y tw ó rz m y  o g ó ln y  d o b r o b y t  w kra ju ,  
siłę n a ro d u  ! — p rzy sz ło ść  O j c z y z n y !. .

Nowy sposób garbowania skór
p .  L u d w i k a  S z w e d e g o  w  W a r s z a w i e .

R ó ż n ic a  ninie jszego sp o s o b u  o d  zw yk le  u ż y w a ­
n y c h  p o le g a  na  tern, że g d y  s k ó r y  są  już w  zupe ł­
nośc i oczyszczone  i w y m y te  w w odzie ,  p r z e m y w a  się 
je  w te r p e n ty n ie  i w k ła d a  do  o b ra c a ją c e g o  się bębna ,  
n ap e łn ionego  d ę b o w y m  w y c ią g ie m .  N a s tę p n ie  w y c ią g  
t e n  z lew a się i n ape łn ia  b ę b e n  p o now nie  w y c ią g ie m  
ok reś lone j  g ęs to śc i  i z d o m ie sz k ą  oko ło  1/ 19/0 g l ice ­
ry n y ,  o raz  niewielkiej ilości kw asów . N a  je d n ą  s k ó r ę  b i e ­
rze  się o ko ło  2 0 0  1. ta k ie j  m ieszan iny . Po w lan iu  i s ta -  
r a n n e m  przem ieszan iu  p ły n u ,  b ę b e n  na leż y  w pro w a d z ić  
w  ru ch  i o b ra c a ć  g o  t a k  d ługo , d o p ó k i  nie sk o ń c z y  
się w ew n ą t rz  p ro c e s  chem iczny ,  co ła tw o  p o zn a ć  po  
zniknięciu  p ia n y  w ze w n ę trz n y m  o tw o rz e  k r ó tk ie g o  
kana łu ,  p rz e w ie rc o n e g o  w osi b ę b n a  i k o m u n iku jącego  
się  z je g o  w nę trzem . W t e d y  o tw ie ra ją  b ę b e n  i jeś li  za­
p a c h  s ia rk o w o d o ru  g ó ru je  n a d  innemi, to  c a ły  ł a d u n e k  
b ę b n a  w rz u ca  się do  zna jdu jące j  się p o d  nim studn i 
T u  p o  o d s ta n iu  p łynu ,  d o d a je  się do  n iego  jeszcze  
g a rb ó w k i  i b o r a k s u  i p o zo s taw ia  s k ó r y  w t y m  p łyn ie  
p rze z  pew ie n  czas. —  Po wyjęc iu  w y k o ń c z a  się j e  już 
zw y k ły m  sp o so b e m .  — G arb o w a n ie  p o d łu g  wyżej 
o p isa n e g o  sp o s o b u  t r w a  o d  3 . do  6  dni

*) Gotowe podania drukowane, wraz z blankietami załączni­
ków nabyć można w drukarni p. S  Bednarskiego  wę Lwowie, 
Kynęk L 9. — po 4 ct.

Kryminał, czy l icy łacya .

Jak ie  k u r y  hodować,  aby dojść do 
dobrego i pożytecznego stada.

K ażdy jak  może, n ieeh pom naża  
bogactw o kraju.

Nowsze doświadczenia w ykazały ,  iż najlepiej dojść 
do cennego a dobrego stada k u r  przez krzyżowanie 
rasy  swojskiej z obcemi rasowem i s z tu k a m i ; w  naszym

S łu ch a jc ie  cz łow ieku  -  sp rzed a jc ie  mi po d o b rem u  
w asz g r u n t  za w asze d ług i .  — - J a  w a m  jeszcze  d o ­
p łacę .. .  Zawsze lepsze p in iądzów , j a k  p a s k u d n e  ły- 
c y t a c y e !
S łucha jc ie  M oszku  —  sprzeda jc ie  m i po d o b re m u  
w asze p e jsy ;  zawsze to lepsze ,  n iż gdy  w am  je  
o b e tn ą  p iekn ie  ... w k ry m in a le  !
N u  ?... co jest?!. . .
P a n  sędzia  mówi, że l i c h w a  i o s z u s t w o !

H n a j p o w s k a  kuracya.
czyli

Do  g ł o w y  

po rozum .

Głos z góry:

— Nu, co 
w y robicie 

z m oim  dy sz cz ó w k iem !!

Głos z dołu:

razem  z e te ro m  w szyscy

—  Z n iszczy łeś  m ię  Ż y ­
dzie, w ięc  rob ię  ci ob- 
s t ru k cy ę .  —  Z ap isa łe m  
się  do to w a rz y s tw a  
w s trzem ięź l iw ośc i . . . ,  i 
b iorę k u rac y ę  knaj-  
powską...  —  N ie c h  
tw ą  żydow ską  wódko 

p o rw ą  dyabl i! . . .
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surowszym klimacie nie zaleca się bowiem hodowa­
nie czystej obcej rasy.

Dla gospodarzy i dla ludzi, uprawiających dla ama- 
torstw a pożyteczny chów drobiu, podajemy tu kilka uw ag: 

Przy krzyżowaniu tak  się postępuje: Nabyw a się 
zwykle koguty jednej z ras obcych do parzenia z naj- 
lepszemi kurami swojskiego stada. Odpowiednio do kie­
runku hodowli, to znaczy, czy zamierza się hodować kury 
dla ja j  czy też dla mięsa, uskutecznia się wybór kogu­
tów rasy bardzo dobrze nośnej, albo też rasy mięsnej. 
N iejfden czytający może sobie pom yśli: Pragnąłbym  
przecież mieć z chowu kur jaj jak  najwięcej, a obok tego 
jak  najwięcej delikatnego mięsa. N iestety  niemasz takiego 
gatunku, któryby pod każdym względem jak najzupełniej 
zadowolnił. Bo, albo znosi kura bardzo dużo jaj, —  albo 
też mniej znosi —  ale za to wyda dobrą pieczeń. Jak 
widzimy trudno upatrzyć rasę, k fóraby we w szystkiem  
zupełnie zadowolniła.

Są jednakże gatunki kur, które, chociaż nie w y­
dadzą wszystkiego w nadzwyczajnej obfitości, posiadają 
nie mato cennych własności. Neszą się dobrze i wyda 
dzą dosyć mięsa, a naw et mają dobre upierzenie i są 
w ytrzym ałe na zmiany powietrza. Taka to rasa będzie 
dla nas najlepszą

Niemożna poprzestać atoli na jednorazowej spro- 
wadzre kogutów rasy obcej, ponieważ i w następnych 
pokoleniach unikać trzeba koniecznie parzenia w pokre­
w ieństw ie, inaczej nie doczekałoby się z hodowli pożą­
danych rezultatów .

Sławę znakomicie noszącej kury i to jaja wiel­
kie, zyskała sobie rasa włoska. Dawniej utrzym ywano, 
iż kura włoska nie jest w ytrzym ałą, czyli, że je s t bar­
dzo m iękką. N ie zgadza się to z rzeczywistością. Rasa 
włoska, uszlachetniona przez Am erykanów w ydała od­
mianę ,L eg h o rn u, która jest jeszcze lepszą.

Również znakomicie się noszą kury rasy hiszpań­
skiej, mianowicie zaś rasa „M inorka“. Jaja są w ielkie. — 
To samo odnosi się do kur am erykańskiej rasy „P ly ­
mouth Rocks“. — Kura tej rasy znosi jaja pilnie przez całą 
zimę. (Dokończenie nastąpi).

Inforuiacye dla wszystkich
oraz

rady i now ości  p r zem y sło w e ,  han d low e  i g o s p o d a r c z e  
tudzież Kronika,

L utowanie be* ognia  — Ciekawy ten wy­
nalazek niemieckiego uczonego dr. Goldschmidta z Essen po­
lega natem, że mięszanina tlenków pewnych metali i aluminium 
termit, wytwarza nadzwyczaj wysoką temperaturę dochodzącą 
do 3000° 0., wystarczającą do spajania nawet szyn, rur wodo­
ciągowych i t. p. — Odpada tu zupełnie potrzeba utrzymy­
wania ogniska — wystarcza tygiel i mieszek.

Dla robotn ików  otwiera sią praca przy regula- 
cyi „Dniestru11 przy robotach ziemnych Roboty potrwają do 
późnej jesieni. — Zgłoszenia przyjmuje Przedsiębiorstwo re- 
gulaeyi Dniestru w Rozdziwiu p. Bursztyn (na ręce S. Rauchal).

Krajowa kom isya  <lia .spraw przem y­
słow ych zbiera się na pełne posiedzenie 1 lipca, o godz. 
10 rano w sali obrad Wydziału krajowego. Na porządku dzień- j  
nym: Prośby o pożyczki z funduszu przemysłowego. Sprawa 
założenia szkoły szewskiej w Kulikowie (!) Założenie szkoły 
przemysłowej uzupełniającej w Chrzanowie. Zwinięcie war­
sztatu garncarskiego w Tłustem. Przedstawienie rządowi potrze­

bnych dotacyj ze skarbu państwa na rok 1901 dla gal. szkół 
przemysłowych. Udzielenie zasiłków bezwrotnyeh na zakupno 
narzędzi i przyborów dla abiturjentów: a) szkoły przemysłu 
drzewnego, b) szkoły szewskiej, c) szkoły tkackiej.

Ciekawe i sm utne pytanie, dlaczego założenie szkoły 
szewskiej projektują w Kulikowie —  zamiast, jak być powinno 
we Lwowie!... Jest to zagadka, którą jedynie ruina przemy­
słu szewskiego rozwiązaćby mogła Sprawa ta na posiedzeniu 
dnia 1 lipca prawdopodobnie nie zostanie jeszcze przesądzoną; 
to też radzimy Szanownej Komisyi wysłuchać żądań szewców 
stolicy kraju i tutaj otworzyć szkołę, ale w duchu postępo­
wym i z kierunkiem praktycznym. — Po wyrozumiałości P. T. 
Członków komisyi sądzimy, że sprawę tę załatwią odpowiednio 
do uchwały konferencyi szewców z 24 bm., protestującej prze­
ciw brakowi systemu w zakładaniu szkół szewskich.

Uczestnik konferencyi.
N am ów ienie z Paryża na roboty stolarskie 

w stylu huculskim (skryblakowskim) otrzymała Szkoła stolar­
ska w Kołomyi na ręce dyrektora p. Kallaya. — Widocznie 
i Paryżanom podobała się nasza huculska moda; a my sami 
tak lekceważymy swojskie mody i style.

Kzekoine od k rycie  chemiczne. Berliński 
chemik Fettik miał dokonać wielkiej doniosłości odkrycia. 
Mianowicie odkryć miał, że fosfor pod pewnem działaniem 
przechodzi bezpośrednio w arsen. Gdyby twierdzenie to się 
sprawdziło — ale zdaje się, że jest wymysłem — byłoby 
dowodem, iż teorya o pierwiastkach chemicznych jest wielce 
niedokładną.

Koncesyonowane przedsiębiorstwo we Lwowie 
wraz z biurowem urządzeniem jest w skutek wyjazdu w ła­
ściciela do wydzierżawienia lub sprzedania. — W ystarczy 
gotówka 200 do 300 zł. — Dla pensy ono wanych urzę­
dników i podurzędników, chcących mieć oprócz pensyi 
zyskowne, a łatw e zajęcie dobra to sposobność powię­
kszenia docholu. —• Bliższych inform acyi udzieli bezin­
teresownie Redakcya „Dźw igni" we Lwowie, za nade­
słaniem m arki 10 - halerzowej.

Nowa ustawa przemysłowa. — Już tylko kilka - 
d z ied ą t egzem plarzy je s t do nabvcia w redakcyi „D źw i­
gni". — Prześlem y ją pocztą każdemu, kto jako cenę 
kupna, oraz na porto nadeśle nam 5 marek po 10 bele- 
rów czyii halerzy.

Geometrya wykreślna, dzieło K arola M aszkowskie- 
go, wraz z rysunkam i, bardzo!] przydatne dla tych prze­
mysłowców, którzy często muszą sporządzać rachunki 
konstrukcyjne, tudzież dia tych, którzy, obmyśliwszy jaki 
nowy aparat lub maszynę, chcą sobie sami sporządzić 
rysunki do podania o patent.

Dzieło to, ważne również dla m aturzystów gim na- 
zyalnych, chcących wstąpić na technikę i t. p. —  wraz 
z zasadami perspektyw y wolnej, przesyła za nadesłaniem  
kwoty 1 zł. 40 ct. pan Jakób Vacek we Lwowie, 
przy ul. Św. Lazar a L. 9.

Drobnoustroje, bakcylle zmieniają swą barwę 
j i kształty stosownie do warunków życia. Amerykański baktery- 

olog Gonn zdołał przez hodowlę w ciągu kilku tygodni z jedne­
go rodzaju kulistych bakteryi mleka wyhodować dwie od­
miany : białe i pomarańczowe. Hodowla odmian kwiatów i zwie­
rząt trwa nieraz po kilka lat — tu zaś wystarczą tygodnie, 
gdyż zwierzątka te drobne płodzą się co kilka godzin.

Współpracownicy przemysłu metalowego na zgroma­
dzeniu dnia 17. czerwca b. r. uchwalili ubolewanie tym, 
którzy przeciwni byli zastrzeżeniu robót ślusarskich i meta- 

; lowych w ogóle, lwowskim przemysłowcom przy budowie 
rzeźni, a podziękowanie tym, którzy spowodowali uchwałę 
dla tutejszych przemysłowców korzystną.



Wystosowano też prośbę do Reprezentacji miasta, iżty 
przy rozdawnictwie robót, które gmina we własnym zarządzie 
wykonuje, powołano do oferowania wszystkie, do tego ukwa- 
liflkowaue firmy i roboty rozdzielano o ile możności na drobne 
części, ażeby tym sposobem ułatwić i mniejszym przedsię­
biorcom objęcie tychże; a podstawą do udzielania roboty 
winna być przedewszystkiem jakość roboty, a nie cena tejże, 
gdyż tylko to przyczynić się może do udoskonalenia przemysłu, 
a powstrzymania partactwa.

Na tanie  mieszkania  illa robotników,  
in s ty tu cy i  Bolesława W ołodkowicza, zapisała ś. p. Zofia 
W ołodkowiczowa, której śm ierć z ręki zbójów opłakują 
ubodzy, —  3/ l5 części ceny sprzedażnej swej realności, 
oszacowanej blisko na 500 ,000  zł.

Ola rękodzie lników i drobnych k u p ­
ców chrześci jańskich na zapomogi, zwłaszcza przy 
zakładaniu  sam oistnych  in teresów  w najw yższych  k w o ­
tach po 300 zł. zapisała powyż w ym ien iona  tes ta to rka  
1 ,5 część ceny sprzedaży swej realności. Cześć jej pa­
mięci !

Biedny iuytniku polski  ?  —  Franciszek  
P tak  dzierżawi m yto  w Bienczycach, a na m ycie  w razie 
jego nieobecności zastępuje go żona lub có ka. Otóż c. k. 
S tarostw o krakowskie nałożyło na Ptaka karę pieniężna 
za to, że nie zabezp iecz) ł  swojej żony i córki w pow ia­
towej kasie chorych. „ Obrona lu d u “ która podaje ten 
fak t  —  a m y  za nią, moralnie zmuszeni jes teśm y zapytać, 
czy żony i córki w szys tk ich  Ż y d ó w ,  którzy siedzą na 
m ytach ,  są ubezpieczone w kasie c h o r y c h ; czy też obo­
wiązku takiego żąda się t  y 1 k o od P o la k ó w ?

Biada n am ! jeśli w ładze adm inistracy jne będą na 
polskiej i ruśkiej ziemi popierać kolonizacyę narodu 
Żydowskiego. — M iejm y nadzieję, że tak źle nie będzie, 
że przecież k ierownicy polityki powiatów naszych, jako  
ludzie hum an ita rn ie  w ykszta łcen i,  nie będą oświeceószych 
włościan i małomieszczan, ga rnących  się do pracy ekono- 
micrnej spychali  w błoto — choćby n a w e t  ich „S turm - 
und D ra n g -P e r io d e“ nie była zby t  „dyplom atyczną" .  -  
Okres szumu społecznego m usi przeminąć, a ustąpić pola 
zdrowej gospodarce — ale ty lko  pod w arunk iem , jeśli 
W y  Panow ie po obywatelsku odwracać będziecie chro- 
niczność choroby, którą spowodowaćby m usia ła  „ w e w n ę ­
t rzna  kolonizacya“ żydowska!...

T re ś ć  ] \n i  „ l ł ź u i g n l “ z 1. l ip e a  r . : 1) „Przewodnik 
po Galicy i “ i „Ksigga adresowa11 — 2) Wynalazki Szczepanika — 
8) Widmo podwyżki taryf kolejowych. — 4) Tania ochrona od ognia.
— 5) Jak  należy oczyszczać rury i przewody gumowe. — 6) Igły 
niemieckie. — 7) Kouferencya szjwców. — 8) Przystanki pocztowe.
— 9) Zdrajcy polskiego przemysłu. — lo )  Pożyteczna fundacya dla 
rzemieślnisów. — I I )  Nowy sposób garbowania skór — 12) Jak 
kury hodować, aby dość do dobrego i pożytecznego stada. — 13) 
Czarna księga przemysłu i handlu naszego. — 14) Roboty reezne 
dla kobiet i amatorów z rysunkami i wzorami. — 15) lnłormacye, 
rady i nowości przemysłowe, handlowe i gospodarcze oraz kronika
— 16) flumorystyka i rozmaitości.— W dodatku ilustrowanym: kary­
katura (w sprawie przemysłowej). — W dziale inseratowym reklamy
1 ogłoszenia.

OGŁOSZENIA.
O g ło sz en ia  w  „F au n ie"  k o s z tu j ą :  za całą stronicę 

16 zł., —  1/2 str. 8 zł., —  l l i str. 4 zł., — za J/s s t r -
2 zł. — za 1/16 str. 1 zł. — za l/8a str. 1 koronę.

G e o m e t r y  a w y k r e ś l i ł a
K . Maszkomskiego, 

wraz z rysunkami —  Już tylko mała ilość egzemplarzy do 
sprzedania. — Wraz z zasadami perspektywy kosztuje dla 
P. T. przemysłowców i uczniów szkół średnich 1 zł. 40 ct.
Za nadesłaniem tej kwoty wysyła się pocztą. — Zgłoszenia
przyjmuje L eon  Vacek we Lwowie ul. Śgo Łazarza L. 9.

f-oiliie nu ag i!
K to chce popierać przem ysł krajowy i kto z Panów 
kuprów życzy sobie zaopatrzyć sklep w jak najsilniejsze a nie 
zleżałe wyroby tk a ck ie  ręczne jak :  Płótna czysto 
lniane na bieliznę i prześcieradła, oksfordy i perkale na 
ubrania damskie, płócienka na poszwy, d y m k i , drelichy, 
płótna na wsypy, obrusy w różnych kolorach, ręczniki, chu­
steczki do nosa i kapy na łóżka —  wszystko wprost z war­
sztatu; kto wreszcie z Panów krawców chce sprowadzić 
najsilniejsze cajgi na ubrania zimowe i letnie z podwójnie 
kręconych nici — ten niech się zgłosi wprost do rzetelnej 
najtańszej firmy pod adresem: A f l t O f l i  B d r u t

R ę k o d z ie ln ik  w yrobów  tkackich  
w  K o rczyn ie  obok K ro sn a  

poczta Korczyna.

S^estyny 
OUJWIK SKTIHKNK

niezawodne w wykonaniu 
N O W E  S E R Y E .

I #  LAMPIONY.
BALONY PAPIEROW E. * 

F A N T Y  "\A  TOtlKOLII
Artykuły nadzwyczaj piękne bardzo tanie.

K a r ty  tombolowe
poleca Magazyn pod firma

KAUCZYŃSKI i 0BERSKI
L W Ó W  

ul. Karola L udwika  7, 
f il ia: ul. H a l icka  (i.

O P O  C e n n ik i  n a  ż ą d a n ie  g r a t i s ,  o ć o  ||

Z  n i  i a  n  a  l o k a l u !
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publi­

czność, że z dniem 16. czerwca b. r. przeniosłem moją

D R O G E S R J Ę
pod firmą

S ta n is ław  Lipnicki
z Pasażu Hausmana

m r na ulicę S y k s tu sk ą  L. 21 -Tm
i polecam się jak przedtem Szanownej Publiczności. 

Motor gazowy Langen et Wolf o sile 2 do 8 koni, 
doskonale utrzymany jest z powodu powiększenia ruchu bardzo 
tanio do sprzedania. Oglądać można przy ulicy Kopernika 19. 
— Wyjaśnień pisemnych udzielić może redakcya „Dźwigni8 
za nadesłaniem marki 10-halerzowej.

„M O K6K IE OKO” Kąpiele s taw ow e z tu ­
szami —  za dw orcem  kolei e lek trycznej we L w ow ie  — 
od 6 do 10 rano dla Panów  — od 10 do l w południe 
dla Pań —  od 1 do 10 wieczór dla Panów — Niedziele
i św ię ta  przez cały dzień ty lko  dla Panów  — Wieczór 
przy  św ie tle  lam p b ły skaw icznych  —  Najnowsze u lepsze­
nia — Zapraszam o g lą d n ąć .— bania kąpie l
lO ct. —  Urządzono ty lko  dla chrześcijan.

J ó z e f  Iw a n ic k i.
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P r z y  z a m a w i a n i u  r a c z ą  P  T. I n t e r e s a n c i  p o w o ł y w a ć  s i ę  na  „ D ź w i g n i ę * .

P a r o w a  F a b ry k a
p ie rn ików  i wyrobów spożywczych

STANISŁAW GURGUL
o. k .  N a d w o r n y  d o s t a w c a

d a w n i e j  C z y ń s k i
w Jaros ławiu,

poleca pp. kupującym znane z dobroci swe w y ro b y :

Alberty Biszkopty
Precelki Pierniki
Całuski Herbatniki

e t c ,  4 -13
Fabryka odznaczona za dobroć wyrobów 40 meda­

lami i 3 dyplomami honorowymi na wystawach stolic 
świata.

„Cesky M echanik*4
fachowe czasopismo czeskie dla wszystkich, pracujących 
w metalu, poleca się współbraciom słowiańskim. Łatwo 
zrozumiałe, a p rzydatne dla bibliotek w stowarzysze­
n iach  przemysłowych. W ystarcza  A d re s :  Bedakcya „Ce- 

skeho M echanika" — Czechy, P rag a  Żiżkoy.

Nasze konserwy z ja rzyn  w puszkach
blaszanych, hermetycznie zamkniętych (zielony groszek, 
fasola, szparagi, pomidory, grzybki, oraz kompoty i mar­
molady) premiowane na wystawach krajowych i zagra­
nicą, są do nabycia we Lwowie, Krakowie i na prowin- 

cyi — we wszystkich lepszych handlach.
F a b r y k a  k o n s e r w  i o g r ó d  h a n d lo w y m  

w  L u b y czy  k ró lew sk ie j.
Poczta, telegr. i stacya kolei. L inia Lwów-Bełzec.

Dla Fotografów i Amatorów poleca aparaty  i 
wszelkie p r z jb o r y  do fotografii

Największy i najtańszy skład aparatów fotograficznych

E D M U N D  B R 0 D K 0 W S K 1
Skład  centra lny  i fabryka aparatów  fotograficznych  

w  W iedniu, Ite l lar iastrasse  10,

Filia w e  Lw ow ie , ul. Batorego L. 22. §>
Wszelkie zlecenia z prowincyi 
załatwia się odwrotną pocztą.
Ceny niższe, niż u innych firm 

krajowych i zagranicznych !
Towar zawsze świeży.

Cenniki rozsyła się na żądanie 
gratis.

Liczne dowody uznania są 
w handlu do przejrzenia.

J a n  K e ic h e l ,  Malara i  lakiernik we Lwowie. ża­
kowska, L. 4. wykonuje roboty m alarskie, dekoracyjne • cze
z wszelką ścisłością i po przystępnych cenach.

W I IM O
stołowe, białe i czerwone 1 litr 52 ct. poleca/ handel 

Alberta Szkowrena we Lwowie, Plac Maryacki !. 7.

Do sprzedania lub wynajęcia nowa piekarnia z 14 
ubikacyami i całem  urządzeniem w najlepszym stanie 
do w ynajęcia lub sprzedania. — Bliższej wiadomości 
udzieli p. J . M anek  ul. P ijarów 1. 57.

Kantor wymiany
c. k. uprzyw. galicyjskiego akcyjnego

Banku h i p o t e c z n e g o
kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartośc iow e 
i monety

po na jdokładnie jszym  kursie dziennym , nie licząc 
żadnej prowizyi.

„Perxun“ Spółka kom. F. Pietsch,  Fabryka maszyn od- 
lewarnia żelaza; kotlarnia dla robót żelaznych i miedzia­
nych we Lwowie, Żółkiewskie, ul. św. Marcina L. 11. 
w własnych realnościach. Stacya kolei: Lwów— Podzamcze.

Sk ład  drzewa i węgla  
M. StrutyńsŁŁiego

u lica  P iotra Skargi Air. 1.
o b o k  ś w .  J u r a .  T e l e f o n  5 8 8 .

Poleca drzewo jak najlepszej jakości w polanach lub rą­
bane, jako też na wagę w polanach lub rąbane. 

Węgiel dostarcza z pierwszorzędnych kopalń dla prowincyi 
i loco na wagony lub centnary i odstawia do domu.

Z poważaniem 
M. Struty liski.

l l l e c z a r n ia  i kuchnia  d o m o w a
wydaje o b i a d y  zdrowe na maśle, począwszy od 6 zł. 

miesięcznie do 24 z ł.

z poważaniem J ó * r F  G o r i n s * y i i s k i .

ul.  B o i n i ó w  I,. 1. naprzeeiw restauraeyi W P. K. Bauera.

J. DĄBROWSKI
przedtem J .  I » ą b r o w . s U i  &  I>. U l  c i g e l

we Lwowie, ulica Teatralna L. 7.
Naprzeciw  bram y głównej K atedry, od wielu lat zaszczytnie znany 

jedyny w Galioyi 
M a g a z y n  z e g n r m ls t r z o w  s k o - j u b l l e r s k i ,  p o ł ą c z o n y  

z  d w o m a  p r a c o w n i a m i
Kupuje: Brylanty, perły, złoto, srebro etc., również przyjmuje 
stare kosztowności w zamian za nowe. — Wszelkie zamówienia 
z prowincyi uskutecznia się jak najrychlej. — Wielki wybór 
pierścionków zaręczynowych, Obrączek ślubnych, Szpilek i pier­
ścionków bukietowych. — Jedyny skład na całą Galicyę 

maszyn grających.

Kraków. — Lwów. — Praga. Z. drok iw ui Szoięsnago H edn»rjkle«o »<, Lwowie, Eym  k L  9. P rag a . — Kraków. — Lwów


